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W  P o n i e d z i a ł e k

OBWIESZCZENIE.
W  n o w s z y c h  czasach  u d a ło  się w  pospoli-  

ty m  o b roc ie  o so b o m  p r y w a tn y m  w  K olonii  
i G dańsku  o d k ry ć  p rz y  odb ie ran iu  assygnat 
k a s o w y c h ,  fabrykantów^ assygnat fa łsz y w y ch ,  
ta k  iż z b r o d n ió w  m o ż n a  b y ło  a re sz to w ać .  
T e  naszej adrninistracyi u cz yn ione  przysług i 
z w d z ię cz n o śc ią  uznam y  i w e d le  okoliczności 
■Wynagrodzimy. W  w y d a rz a ją c y c h  się na 
Przyszłość  p o d o b n y c h  p rzy p a d k ach  każdem u, 
k tó ry  fab ry k an ta  łub z w ła s n ą  w ie d z ą  ro z sz e ­
rza jącego  fa łs z y w e ,  pub liczność  oszukać z d o ­
lne assygnaty k a s o w e ,  tak  w y k a ż e ,  iz będz ie  
tfiógł być  pociągn ię tym  do indagacyi i u k a r a ­
nym, każem y natychm ias t  w y p łac ić
4ę 300 do 500 talarów, i tę  w e ­
dle okoliczności ,  szczególniej skoro  w  sk u tk u  
doniesienia z a b ran e  zos taną  s łużące do  r o b ie ­
nia fa łsz y w y ch  assygnat f o rm y ,  p ła ty  ̂ i inne 
sP rz ę ty ,  jeszcze s to s o w n ie  p o d w y ższ y m y .

D onies ien ia  rze czonego  rodza ju  mogę z re ­
sztą być  czyn ione  u każdej m ie jsc o w e j  w ła d z y  
P olicyjnej;  w  s to s o w n y c h  p rzy p a d k ach  m a  
także n a z w isk o  donosic ie la  na  jego  żądanie 
Pyć zam ilczone.

U er l in ,  dn ia  31. P aździern ika 1839.
^  ł ó w  n a  A d m i n i s t r a c y a  d ł u g ó w  s k a r -  

b o w y c h .
Rot/ter. Sc/iiitze. BeelUz. D eełs. B erger.

8 K I E G O .
i  S poi ki. — Redaktor: .1.
dnia  18. L is topada .

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. L is topada.

W c z o r a j  w ie c z o r e m  rozs iano  p o g ło sk ę ,  że 
M arsza łek  S o u  l t  m o c n o  z a c h o r o w a ł ,  i źe z 
tego p o w o d u  ogłoszenie listy n o w y c h  P a r ó w  
w s t rz y m a n o .  D z iś  okazuje się p o g ło sk a  ta  
ca łk iem  bez za sad n ą ,  gdy  M arsza łek  b ou lt  naj­
m niejszej n ie uległ słabości.

D ziś  r a n o  m n ó s tw o  osób  cisnęło się do  
m ieszkan ia  M inistra  m a ry n a rk i  w  celu  d o w ie ­
dzenia  się o w y p r a w i e  afrykańskiej. Rozsianą 
po  P aryżu  pog łoskę  o klęsce w o jsk a  naszego 
p o c z y ty w a n o  w  b ió rac h  m in is te rya lnych  za 
bezzasadną . D z iw ią  się jednak  m o c n o ,  źe 
dzienniki m in is te rya lne nie stara ją się b y n a j ­
m nie j  o b a w y  publiczności uspokoić.

R ząd  ogłasza dziś depeszę t e l e g r a f i c z n ą  
z N a r b o n n y  z dn ia  6. L is topada  o p o ź n io n ą  
pom glis tem  p o w ie t r z e m ,  p o tw ie rd z a ją c ą  w i a ­
dom ość  o  odda len iu  p rz e z  J u n t ę  hr .  d ’E sp an a  
i objęciu d o w ó d z tw a  nad  w o js k ie m  p rze z  Se- 
garrę .  D oda je  o n a ,  źe S eg a r ra  w y p u śc i ł  na 
w o ln o ś ć  w i ę ź n ió w  cy w iln y c h  w  Berdze.

O  u w a g a c h  w  M e m o r i a ł  b o r d e l a i s ,  ja­
k o b y  r z ą d  h iszpańsk i z kilku gabinetam i uk łady  
z a w ią z a ł ,  p o w ia d a  M o n i t e u r  p a r i s i e n ,  
źe b y n a jm n ie j  n a  w ia r ę  n ie  zasługują.
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K u r v e v  F r a n c u z k i  z a w i e r a  a r tykuł  o 
. t a n i e  a r m i i  f r a n c u z k i e i  w  A f r y c e ,  o-  
be jmu jący  zezn an ia ,  do  jakich się d um a  n a r o ­
d o w a  r za d ko  skłania k tóry z tego p o w o d u  
kon ieczn ie  o d p o w i e d z  M .m s t e ry u m  za sobą 
poc iągnąć mu s i ,  j ezeh me chcą ,  aby  cały n a ­
ró d  bolesnego n a d e r  dozna ł  uczucia.  P o c z ą ­
t ek  ie°o nas tępującej  jest o s n o w y :  >,Zmuszen i  
jes teśmy,  p o w ia d a  K u r y e r ,  smutne j  dopełn ić  
p o w i n n o ś c i  i w y s t a w i ć  w s p ó ł o b y  w a t e l o m  
naszy ta  sm ut ne  po ł ożen ie ,  w  jakiem się a rmia  
f r ancuzka  w  A f ry ce  znajduje.  J a k ie k o l w i ek  
sp o r y  z p rzyćzy ny  naszego doniesienia w y n i ­
k n ą ,  n iezan iechamy jednak  tychże  jeszcze w  
raz ie  po t r zeb y  u zu pe łn ić ,  w  nadz ie i ,  ze w y ­
rzekanie to w y s ł u c h a n e  zos tan ie ,  a ł r a n c y a  
zadrzy  z pod z i wie n ia  i żalu s łysząc na  jakie 
do św ia dcz en i a  codz ienn ie  w  A f r y c e  25^ d o  
30 000 jej dzieci w y s t a w i a ć  się musi .  > Nie­
s z c z ę ś c i e  to  zdan iem  naszem do na jwyższ ego  
dosz ło  stopnia i zb r o d n i ąb y  n ie z a w o d n i e  by ło  
mi lczeć dłużej  o n iem,  ma jąc  naoczne p r z e k o ­
nanie  Arm ia  z a p r a w d ę  me  mo ż e  się uska- 

. r za ć ,  n a w e t  w t e d y  gdy c ie rp i ;  c i e rpl iwość  
jej nie moż e  się odłączyć od  o d w ag i  i mę s twa ,  
jeżeli cały kraj  nie ma  c. erp. ec  na tern. A l e  
natomias t  kon ieczną  jest r ze czą ,  aby  kraj o 
w s z ę s t k i e m  w ie d z ia ł ,  co a rmią  obchodz i  , 
ma ia  a l b o w i e m  w z a j e m n e  w z g l ę d e m  siebie 
Obowiązki .  Nuż  w ięc !  P o w i a d a m y  bez o- 
pródki  i w  z u p e łn e m  zadosycuczyn iemu n a ­
szym p o w in n o ś c io m  o b y w a t e l s k i m :  A r m i a
a i r y k a ń s k a  z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e  w  p o -
ł o ż e n i u  . n i e g o d n e m  w i e l k o ś c i  t  r a n c y i  
i c y w  i 1 i z a c y i n a s z y c h  c z a s ó w .  Musi 
o na  w  pokoju n ie ró w n ie  okropn iej sze  znosie 
c i erp ien ia ,  aniżeli w ś r ó d  zaciętego bo ju  ; a 
d o św ia d cz en ia ,  jakim po tylu z w y c i ę s t w a c h  
l i l eaa,  daleko są s r o ż s z e , aniżeli cierpienia,  
i akiebv p o  klęsce ponosić musiała.  Żo łn ie rz  
nieM-nie już jak za dni p ięknych  od kul i  n i e ­
przyjacielskiej ;  w y m i e r a  on  o w s z e m  p lu tona­
mi  ko m p a n i am i ,  a n a w e t  b a t a l i o n a m i  p o d  
ciosami zaciętej febry,  k tóre,  s zerzeniu się za- 
po b ie dzb y  moż na .  Ca lk ie  niemal  pułk.  zrm 
kaią raz n a w e t  rue w y s t r z e l i w s z y , ludzie 
znikają,  n u m e r a  zostają,  i n a w e t b y  p r a w i e  s ą ­
dzić w w p ad a l o ,  że n ik t  nie u m a r ł ,  bo n o w e  
zaciągi jak naj skorzej  p o w s ta łe  zapełniają 
szczerby.  O k r o p n e  to ż n i w o  śmierci  szcze ­
gólnie] się w  ty m  roku w z m o g ł o .  Z n a m y  li­
cz by ,  a ê n ' e śmiemy icłi ogłosić z o ba w y,  
aby cała F rancya  w y k r z y k u  p rze s t r ach u  nie 
v ' dała Doś ć  będz ie  na naszem zapewnien iu ,  

Ty  cia^u n iespełna 5 miesięcy n ie j eden b a ­
tal ion l iczący 600 ludzi ,  200 z n ich ut raci ł  a 
300 ma c h o r y c h ;  Że n iektóre  po jedyncze  k o m ­
p an ie  i  części  żo łn ierzy  u trac i ły  i s łużbę z p o ­

zostałą trzecią częścią p e ł n i ,  jeżeli w ła ś n ie  
nie p r zy p a d a  dzień febry ; i że riareście w i ­
dziel iśmy l aza re ty ,  w  k tó rych  chory m napoju 
nie d a w a n o  dla b r ak u  bu te lek !  M ó w i m y  o 
l aza re tach ,  ale d w a  się tylko znajdują w  Ai ry-  
c e ,  zasługujące na to n a z w i s k o ;  reszta  jest 
t y lko n ędz nem i  szałasami z źle spojonych  de­
sek u r z ą d z o n e m i ,  do  k t ó r yc h  w e  dnie upał ,  
a w  nocy  z imno  w o l n y  ma  przystęp.  W  tych 
s m u t n y c h  mie jscach p r zy tu łk u  większa c z ę ś ć  
ch o r y c h  żo ł n ie rzy  łoz ka  n a w e t  nie m a ,  a na 
innych  mie jscach leżą chorz y  pod namio tami ;  
jedni  na s łom ie ,  inni  na gotei  ziemi.  Szczerze  
się sp odz iew am y,  że żaden glos nie ośmieli  się 
za rzucać nam  fałszu w  naszem podaniu.  G d y ­
by  zaś kto śmiał  to  uczyn ić ,  o d w o ła l ib y ś m y  
się do tak s t r a sz l iwych  d o w o d ó w ,  że nas chę­
tnie z a p e w n e  od ogłoszenia ich publ icznie u- 
wo ln i ą .  T w i e r d z i m y  p r ze to  po p r o s t u ,  że 
armii  afrykańskiej  z b y w a  na p ie rw sz y ch  i naj­
g łównie j szych  po t rzeb ach  życia. T w ie r d z i m y ,  
że w  szałasach w  Phi l ippevi l le  r ip . , zas t ępu­
jących miejsce l a za re tó w  931 ch or yc h  leży na 
p r ze s t r ze n i ,  na k tó re jby  l e d w o  300 z d r o w y c h  
osób pomieścić się mogło .  Po  sz tu rmie  jakim 
nie d z i w i ło b y  nikogo t a k o w e  nagromadzen ie  
ch or yc h  na j e dn em  miejscu,  ale po zdobyc iu 
w  2 latach na j edny m a w  9 lat na drugim pu n k­
cie,  cóż tak op łakany  stan w o i o w n i k ó w  n a ­
szych u sp r aw ie d l iw ić  z do ł a?  Widzie l i śmy o- 
f i ce rów,  k tó rzy  od lat 5 w  łóżku nie spali ,  i 
k tó rzy  się jak dzieci cieszą,  że się nareszcie 
d r e w n ia n e g o  szałasu dorobil i .  <•

Z d n i a  9. L i s t o p a d a .
Dzisiaj r an o  u T or to n i eg o  obiegała pog ło ­

ska,  że w oj sk o  w y p r a w y  afrykańskiej  s t anęło  
nad ba g na m i ,  znajdująeemi  ,się w  okolicach 
Bugi i  i ze Xiążę Orleańsk i  d o z n a w a ł  n a p a d ó w  
dyssenteryi .  W c z o r a j  do Min i s t e ryum spraW 
zagranicznych  nadeszły depesze  z Algieru!  
o istotnej on yc h  treści  nie m a m y  do tychczas  
żadnej  w ia d o m o ś c i ,  g łoszono jednak w  b i u ­
rach  m in i s t e ry a ln yc h , iż ba rd zo  n iepomyś lne  
obe jmują  no w in y .  ł e wieści  w  połączen iu  
z zasmucającemi  w ia do m o śc ia m i  z Ameryk i ,  
o zawi es zen iu  w y p ł a t  ze s t rony b a n k ó w  W 
Stanach Z je d no czo n y ch ,  p r z e m y ś ln ik ó w  na­
szych wie lkiego  n a b a w i ł y  kłopotu.  Kursa  na 
giełdzie nie zniżyły się w p r a w d z i e ,  ale p rz y­
czyną  tego tylko zupe łna  cisza i s tagnacya 
w  ir iteressach.  O b a w ia ją  się tu b a r dz o  skut ­
k ó w ,  jakie n o w i n a  pó łn oc n o  - amerykańską  
w  Lugd un ie  i St.  E t i e nn e  sp r aw i .  I lande j  
j e d w a b ie m  w  t y c h ' d w ó c h  miejscach już i tak 
w  s rnu tnem po łoż en i u  a los jego zależał  p°  
większćj  części od  n iezak łóconego toku  inte" 
r e s s ó w  w  S tan ac h  Z jed no czo nyc h .  W i ę k s z a  
część b a n k i e r ó w  Par ysk ich  dzisiaj u  P a n a
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Rotsch ilda  się zg ro m a d z iła ,  ab y  o b r a d o w a ć  
n ad środkam i s k a rb o w e m i ,  k tó re  w  skutek  
c h w i lo w e g o  b a n k r u c tw a  b a n k ó w  a m e ry k a ń ­
skich p o tr z e b n e m i się staję — W ia d o m o ś ć  o 
oddalen iu  H rabi d ’E sp an a  nie w y w a r ł a  p o ­
m yślnego w p ł y w u  ria stan p a p ie ró w  h iszpań­
skich. M oże to  i stąd poch o d z i ,  p o n ie w a ż  
stan h a n d l o w y  się d o w ie d z ia ł ,  źe m n ó s tw o  
s fa łs zo w an y c h  obligacyi w  publiczności krąży.

A n g l i a -
Z L o n d y n u ,  dn. S. Listopada. 

O negda j w ie c z o re m  w y je c h a ło  s tąd  d w ó c h  
biegłych o f ice rów , F u lk o w m k  Consid ine ,  k tó ­
ry  co tylko z T unisu ,  gdzie go rzą d  z o sobnem  
' 'wyprawił poleceniem , tutaj p o w ró c i ł ,  i M ajor 
•John H e n ry  C ook  z 25. p u łk u ,  k tó rego  także 
ł>a kandydata  na  u rząd  Nad - kom m issarza  no- 
'Vej policyi londyńskiej p o d a n o ,  do N e w p o r -  
łu, g łó w n e g o  ogniska n o w y c h  kar ty s to w sk ich  
r U chów  w  \  V a 11 i i, gdzie nacze lne  d o w ó d z tw o  
ńad ta m e c z n e m  obejm ą w o |sk iem . Zresztą 
Podług os ta tn ich ,  n adesz łych  s tam tąd  donie  
sień w  ś ro d ę  w ie c z o r e m ,  żadne się tam  n o w e  
ńie w y d a r z y ły  ro z ru ch y .  P o w s z e c h n a  o b aw a ,  
£eby b u n to w n ic y  w e  w to r e k  w ie c z o re m  n a ­
padu sw eg o  na N e w p o r t  nie p o n o w i l i ,  nie 
spełniła się. Na pobliskich  pagórkach  zg ro ­
madzają się w 'p raw d z ie  liczne t łu m y  w ęg la rzy ,  
ale zda je  się ,  że p rzybyc ie  oddzia łu  dziesiąte­
g o  p u ł k u  h u z a r ó w  p o d  d o w ó d z tw e m  M ajora  
Nrnitka l P o ruczn ika  L av e n d isk a ,  w n u k a  Xię- 
cia D evonsh ire  s trachu  ich n a b a w iło .  W o j s k o  
to  p rze jecha ło  w e  w to re k  w ie c z o r e m  kilka­
k ro tn ie  ulice miasta N e w p o r lu .  Późnići p r z y ­
był jeszcze z. L o n d y n u o d d z ia ł  jeden  u ła n ó w ,  
k tó ry  jak najspieszniej tam  w y p r a w io n o .  —  
M ieszkańcy za tem  uspokoili się z n o w u  nieco, 
v  noszą jednak ,  że p rzez  czas n iejaki siła 
*bro;na o b w ó d  ten  obsadzić musi, W  ładze 
także z sw e j  s t ro n y  w sze lk ie  poczyn iły  p r z y ­
go tow an ia  do zabezpieczenia  epokojności pu -  
bheznćj. D a w n ie js z y  Sędzia poko ju  F r o s t ,  
^ 0W 0dzca w ic h rz y c ie l i ,  i znaczna liczba in- 
Jych  o s ó b ,  siedzi w  w ięz ie n iu  W  okolicy 
**r ecoriii zan iechano  w  pon iedzia łek  w  kilku 
®niecznych h u ta c h  że laznych  ro b o ty  i robo -  
n,cy  pośli do  miasta. D la  tego w ła d z e  miej-  

*^owe n aradza ły  się w ie c z o re m  i 80 extra kon- 
*tab !e ró w  do  złożenia przysięgi w e z w a n o .  

r°dek  t e n ,  jako też i ta  okoliczność, że część 
p u łk u  stoi załogą w  B re c o n ie ,  z a p e w n e  

do tego  p rzyczyn iły ,  że tam że spokojności 
Jna jm nie j  nie zakłócono. D o  o b w o d u  M on-  

p jm th  w y s ła n o  s tąd  spiesznie 8. kom p a n ii  45. 
p ^ ‘ku z d w o m a  działam i p o lo w em i.  Z  roz-  

d ę t e g o  w  N e w p o r c ie  ś le d z tw a  okazu je  się,
^ spisek k a r ty s to w sk i  m o c n o  jest rozga łężo-  

'  1 że na  czele jego  stoją F r o s t  i  W a te rs .

N adesz ła  tu  w ia d o m o ś ć ,  że ban k i  w  S ta­
nach  Z je d noczonych  w y p ł a t  s w y c h  za p rz e s ta ­
ły. K u ry ie r  w  tej m ie rzę  tak się w y r a ż a :  
• W y p a d e k  ten  nikogo nie zas tanow i,  k tó ry  na  
obieg p ien iędzy  w  tym  k ra ju  w  osta tnich la ­
tach  uw aża ł .  N ie m a m y  an i czasu ,  ani miej­
sca,  aby  się r o z w o d z ić  nad  sk u tk a m i,  k tó re  
o św ia d cz en ie  b a n k ó w  a m e ry k a ń sk ic h , iż n ie 
są w  stanie z pod ję tych  w  p a p ie ro w y c h  p ie ­
n iądzach  zo b o w ią z a ń  w  złocie i s reb rze  się 
Wywiązać ,  w  A m eryce i Anglii  s p r a w i ; udzie­
limy jednak później kilka u w a g  nad  tern tak 
w a ż n ć m  zdarzen iem ."  —  N a w ia d o m o ść  tak  
la talną, w  Anglii już św ia t  cały by ł p rz y g o to ­
w an y .  W szakże  m im o  to  w  skutek jej w s z e l ­
kie in te resa  pieniężne w  tej chw il i  zu pe łn ie  
z a ta m o w a n e ,  kiedy kapitaliści do żad n y ch  spe- 
kulacyi skłonić się nie c h c ą ,  dopók i się n ie  
p rz e k o n a ją ,  jakie skutki klęska ta A m ery k a ń ­
ska w y w r z e .  G l o b e  tego zdan ia ,  źe dla A n ­
glii n iebezp ieczeńs tw o ,  stąd nie w y n ik n ie ;  o -  
w s z e m  przyczyni się ona  z a p e w n e  do z n a ­
cznego  d o w o z u  g o to w iz n y  i zachęci taką d r o ­
gą zaw ieszone  b a n k i ,  aby p rzez  szczod rob li­
w e  lorszusy  dla handlu, ku p co m  am erykańsk im  
p o m o c y  udzieliły.

Z d n i a  9. L i s t o p a d a .
X iążę  E s te rh a zy  onegdaj w  U o w t r  do  lą d u  

s ta łego się za am burkow ał .
Sir  J o h n  K e a n e ,  nacze lny  w ó d z  arm ii ex- 

pedycyjnej w  Aighanistanie, uczes tn iczy ł w  w y ­
p r a w ie  w  Egipcie w  ro k u  1801. z p o w o ­
du  okazane j  w alecznośc i  pod M artin ique,  o raz  
w  b i tw a c h  p o d  V i to r y ą ,  O r th e s  i T o u lo u se ,  
o rd e ram i o zdob iony  z o s ta ł , a pod  N o w y m - O r -  
leanem  ciężką ranę  odniósł.

H i s z p a u i a.
Z  M a d r y t u ,  dnia 1. L is topada .

S poko jność  w  stolicy żadnej nie doznała  
p r z e r w y ,  lubo z p e w n e g o  w ie m y  ź ró d ła ,  że 
ta jne to w a r z y s tw a  czynn ie  się krzątają i m ia ­
n o w ic ie  g w a r d y ę  n a r o d o w ą  w  o b ro ty  w z i ę ­
ł y ,  aby ją do w aż n e j  skłonić dem onstracy i.  
E x a l to w a n i  b a rd z o  n iekontenci z od ro cz en ia  
Izb  ( o  czem  już s tó so w n ie  do  depeszy  te le ­
graficznej w  Nr.  268. pisma naszego d o n ie ś l i ­
ś m y ) ,  poczy tu jąc  ś rodek  te n  tylko za w s tę p  
do  w ażniejszego cz y n u ,  t. j. do  zu p e łn e g o  jej 
rozw iązan ia .  R o z u m ie ją ,  źe Jovellaniści ic h  
się całk iem  p ozbyć  chcą. O  zm ian ie  gab inetu ,  
k tó rą  po w y r o k u  Izb y  w z g lę d e m  w y b ie r a n ia  
p o d a tk ó w  za n ie u c h ro n n ą  p o c z y tu ią ,  rozli* 
czne  krążą pogłoski.  A. tak  tw ie r d z ą ,  ż* 
P re ze s  R a d y ,  P . P e re z  d e  C a s t r o ,  K ró lo w e )  
M arkiza Miraflores, o bec n ie  Posła w  P aryżu ,  
jako nas tępcę s w e g o  r e p r e z e n to w a ł ,  p o dczas  
k ied y  inni u t r z y m u ją ,  źe H r .  T o re r to  u t w o ­
rz e n ie m  n o w e g o  gab in e tu  się za jmie.
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Z  n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
G u i e n n e  udziela p ism a , które Cabrera do 

korrespondenta w spom nianej gazety w  4ou- 
louzie w ydać  miał. D atow ane  z Mirambel 
z d. 14. Października i jest treści następującej: 
„Urządziłem  n o w ą  Jun tę  i trzech G enera łów  
W iceprezesam i tejże mianowałem. Wszyscy 
jej członkowie jednym ożywieni duchem ; 
pow iedzieć m ożna, że jedną tylko mają wolą. 
\V chwili walki wszyscy staną na czele Gue- 
rylasów. Oczekuję tego , który się mieni 
Nięciem Yitoryi, z niezachwianem  m ęstw em  
i pokażę m u , jaka zachodzi różnica między 
walką z karabinami a zw ycięz tw em  za pie­
niądze okupionćm. Z edrę  z piersi jego o r ­
dery , które  w  nagrodę p rzekupstw a ze 
wszystkich stron na nim pozawieszano; no­
sami deptać go będę. G orliw ość moja z ka­
żdym dniem się zwiększa. W spom nien ie  
nieszczęśliwej matki mojej p rze ryw a  mi sen 
nocny; k rew  w r e  w  żyłach moich. W z n o ­
szę oczy moje ku niebu a krzyż, co się K o n ­
stantemu ukazał, napaw a mię zaufaniem zw y- 
cięztwa. Nie lękajcie się niczego i pocieszaj­
cie przyjaciół moich. Tylko los Króla i ro ­
dziny królewskiej boleścią mnie przepełnia. 
Jestem i i. d. — H r .  M o r e l i a . 1'

N i e m e  y.
Frankf. O b  e r  p os  ta  m t s z ei t u n  g zawdćra 

następujący artykuł o byłych związkach dem o­
kratycznych i tajnych tow arzystw ach  w  N.ern- 
czech: W ykaz  w ładzy  centralnej Związku.
T reść  i w s tęp :  »Nie maty interes, jaki pismo 
w ydane  na widok publiczny z prezydyjalnej 
drukarni Zw iązku w  obszernym zakresie obu_ 
dzić jest w  stanie, cechu,e się jak najmocniej 
prostem wyliczeniem trak tow anych  przedm io­
tów', O w e  33 p a rag ra fó w , z których się skła­
da ,  rozwijają się w  następującej kolei: W z b u ­
rzenie , skutek rew olucyi lipcow ej;  druk re ­
w olucy jny ;  założenie i postęp towarzyszenia  
ojczystego; dzieje zgromadzeń burszowski az 
do dnia bu rszów  frankfortskich; A rm inow ie  
i G e rm a n o w ie ; dzień b u rszó w ; festyn ham- 
bachski (d. 27. Maja 1832); zgromadzenie 
Schoppmana w  N eustadt nad H ard tem : sku­
tek łestyna dla podżegaczy: Kauschenblatt
i Yenedey jako em isaryjusze; wzm aganie  się 
ducha rew olucyjnego; uchw ały  zw iązku  
(z d. 28. C zerw ca i 5. Lipca 1832) i zabiegi 
celem w zburzen ia  p rzec iw  tym że; komitet 
centralny Związku zajmującego się drukiem 
d o F ra n k fo r tu  przeniesiony; spiski do re w o -  
lucyi w  łecie r. 1832; spisek w o jsk o w y  Kose- 
ritza w  k ró les tw ie  W irtem bersk iem ; zw ią ­
zek z rewolucyjonistami w e  Francyi;  ro zp o ­
częcie spisku kw ie tn iow ego ; księgarz F ran k h  
w chodz i  w  zw iązek z doktorem  Garth  i K o-

scritzem; (podróże dla porobienia znajomości, 
plany, F rankfort ,  miejsce pielwszego w ybu­
c h u ; )  stósunki burszostw  do spiskowych; 
dzień b u rszó w  ętutgardzkich (Hoże N aro ­
dzenie r  1832;) zgromadzenie w irtemberskich 
rew o luc ion is tów : n am o w y  przez Breiden-
steina hesko - homburskich w ojskow ych  ; zgro­
madzenie w  Grossgartach (d. 3. Marca 1833:) 
podróże , plany dow ybuchu ,  uzbrajania w  o- 
statnich czterech tygodniach przed w y b u ­
chem ; n iepew ność  co do miejsca w y b uchu ; 
przybycie przysiężnych do Frarikfortu; zgro­
madzenia w  Bockenheim (d. 2. Kwietni® 
1833); bun t  z d. 3: K w ietnia  1833; plan i przy­
gotow anie do rów noczesnego zrew oltow ania  
pańs tw  sąsiednich; rewolucyjne spiski po 
buncie frankfortskim ; związek m ężó w  (unija); 
zabiegi w  Wielkieni Xięstwie Hesskiern, 
związki w  Giessen i Butzbach; młode W ło ­
chy; m łode N iem cy; m łoda E uropa ;  p ro ­
jek tow ane orężne przedsięwzięcia; wdania 
się w ła d z  rz ąd o w y ch ;  dalsze trw anie  zwią­
zków. O w e  38 paragrafów , wystawiające 
różne punkta w  sw y m  zw iązku ,  poprzedza 
w s tę p ,  który zw raca  się na rok 1813. i brzm', 
jak następuje: »Gdy na Niemczech ciążył0 
jarzmo obcego panowania, mężowie, a między 
nimi wielu takich, których honor  i zbawieni® 
ojczyzny mocno serce za jm ow ały , łączyli się 
z sobą w  tainych politycznych związkach 
w  których przy s tanow czym  kierunku n3 
p rzec iw  zew nętrznem u nieprzyjacielowi, m e 
w yjaw ia ł  się ten z resztą trudny do odlącze'  
nia , dla spokoju państw  groźny .charakter. 
Przy rozpoczęciu walki był tylko ceł jeden! 
cale Niemcy, m onarchow ie  i ludy, stały 
przec iw  w spólnem u zew nętrznem u nieprz}'' 
jacielowi. Jak  ojczyzna z daw nych  posad 
w yparta  miała się po zw ycięz tw ie  w e w n ą tU  
uksztalcić, od tego srogość w o jn y  odwracał® 
umysły. Lecz gdy okow y ze rw ano  i nieprzV' 
jaciela do granic jego w y p a r to ,  w tedy  o W®' 
w n ę trz n y m  kształcie wspólnej ojczyzny p0'  
w s taw a ły  w  niepew nych  kierunkach życzeń'3 
i nadzieje, a n a w e t  takie, które miarę o w 0' 
czesnych położeń mniej lub więcej przekr3'  
czały. O  błogosławieństw ie organicznej )e' 
dności o jczyzny , do której w  Rzeszy nierwj^ 
ckiej połączyły się ku ich zbawieniu rozdz '3 
lotie członki k ra jów  niemieckich, nie jed® 
nie miał dokładnego pojęcia. I tak w  ty®*1' 
którym  co do p raw dz iw e j w ew n ę trzn e j  I® 
dności Niemiec na pojęciu b rak ło ,  powst® 
lub odnow iło  się życzenie zew nętrznej naoc  ̂
nej jedności. W korzen ia ło  się ono mian0 ^  
cie w  tych  powyżej nadmienionych związk3® ’ 
k tóre ,  częściowo przynajmniej, ciągletrvca J 
Ze  z w iązk ó w  tych  w yraźnie  lub xnilcM
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ci się w y k lu c z y l i ,  k tó rz y  W  zasz łych  w y p a d ­
kach  w idzie li  cel sw ej os iągnię tym , a inni za­
jęli ich miejsce. P rzy łączy ł  się do  tego n o w y  
m ianow ic ie  ż y w io ł :  lde je  r e w o lu c y j  -
sunkach  m o n a r c h ó w  i lu d ó w ,  k tó re  p ie rw s z ą  
r e w o lu c y ę  Francuzką bądz  w y w o  y ,  < 
one te jże by ły  w in n e  sw o je  i n e p  •
b rzm ia ły  w  N iem cz ec h  bez  syn>P )  W  osta-

s y r n p a t y a  ta  w k r ó t c e  o s ł a b  * F f a n _

k i e m  n ę d z y ,  k t ó r a  u c isk a m i  p o d  k t ó r e m i

“ P/ ' “  <l0, b1 Uv w y p a r ta  zoftała. — T e  sam e ideje w y s tą p i ły

b ac h  po jed y ń czy ch ,  a to  z te ra  w ięk szą  m ocą, 
im  w ięce j  o ż y w io n y  w y p a d k a m i  s p ° sob y 
ślenia szukał n o w y c h  ce lów  dążności. N a  tę  
w ię c  ró żn o ść  ź y w io l o w  w  zwi«|* b cbe°m 
czasu i u w ie lu  tych ,  k tó rzy  za ic r($cj£
p o d o b n y m  szli k ie ru n k ie m ,  J u w a ^ ę  ^
n a le ż y ,  i j e s t  n i e s ł u s z n o ś c i ą  r o w  w , e(iv  w  

k tó ry c h
sprzecznośc i  z rsinącym a n o w  n ie .
r ze czy  po rządk iem . w ‘c > pFo m ieszaniu 
m iecko  - n a r o d o w y , lubo  pr j  P ,.„,.e+n
p r a w d y  z b łę d em  w  rze cza ch  ludzkich  czę 
w  ob łęd  w io d ąc y ,  ale zaw sze  przec .ez  szaco­
w n y  sposób  m yślen ia i  podczas g d y i n n i ,  
W szelkich  zasad p r a w n y c h  o d e r w a n i ,  W  naj­
ro zm a i tsz y m  s topn iu  po d d aw a li  się m a rz e ­
n io m  te o ry i ,  zm nien ia jących  w e w n ę t r z n e  l u ­
dów  stosunki. D ążność  obu  tych  par ty i  dzie­
liła się tak co do os ta tecznych  z a m ia ró w ,  )a- 
koteż co do środków m ających  byc  u ^ t e . m ,  
ale dla p ie rw s z y c h ,  to  jest lepiej k c y c h  
to  b y ło n i e b e z p ie c z n ą  ska ła ,  o k tó rą  Się n e 
jeden  ro z b i ł ,  że z osta tn im , rne ^ a d z a h  ,ę 
W sadzie o dan y m  rzeczy  po rządku .  W  je
s i e n i  r.  1 8 1 5  z w r ó c o n o  p o w s z e c h n ą  u w a g ę  n a  

p o l i t y c z n e  z w i , z k i  , e 
z w i ą z k ó w  r o z w i ą z a ł ) ,  e o
m i a ł y  f o r m a l n ą  e x y s t e n c y ę .  o  c o "  n a  e . - 
m i a n o w i c i e  d w a  z w i ą z k i , P ° ' ^ s a e. P °  P ie , 
w s z y m  p o k o j u  p a r y z k i m .  -  W  le c i e  r .  1 8 1 4  
u t w o r z y ł  s ię  w  U s i n g e n  z w i ą z e k  p o d  n a z w ą .
» W e tte r a w sk ie  t o w a r z y s t w o ,« a  z  p o c z ą t k i e m  
1 8 1 5  r .  d r u g i ,  z w a n y  „ Z w i ą z k ie m  n i e m i e c ­
k i m .  « O b a  te  w e w n ą t r z  z  s o b ą  p o ł ą c z o n e  
s t o w a r z y s z e n i a  m i a ł y  z a  z a s a d ę :  d o  g w a ł t o ­
w n e g o  p r z e k s z t a ł c e n i a  is tn ących  s tosunkoW  
d ą ż ą c e ,  a c z k o l w i e k  nie w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  
zna ne  z a m i a r y .  W y k a z u j ą  t o  p i s m a  a u t e n ­
t y c z n e ,  o t r z y m a n e  o  t e r n  p r z e z  b y ł ą  m o g u n -
c k ą  k o m m i s s y ę  ś l e d c z ą .  G d y  w i e c  s t o w a r z y  
S z e n ia  w  j e s ie n i  r .  18 1 5  c o  d o  f o r m a l n o ś c i  z a 
n i e c h a n e m i  z o s t a ł y ,  u s u n ę l i  s i ę  z  n i c h  c i  u 
c z e s t n i c y ,  k t ó r z y  w  n i e p e w n o ś c i  o  w ł a s  
W y m  s w o i m  k i e r u n k u ,  d ą ż y l i  u z n a n e m i  z a

słuszne drogami do ideału, k tó ry  w e d łu g  o k o ­
liczności nie by ł  do os iągnienia; ci za ś ,  o kto-

i . : ________________mnr.na nnzn&tali A\a
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ry c h  tego tw ie rd z ić  n ie m o ż n a ,  pozosta l i  dla 
dzia łan ia  ku w s p ó ln e m u  ce lo w i w  ścisłym  
w e w n ą t r z  lubo bez  - fo rm alnym  zw iązku .  
N ajczynniejszy  z w ią z e k  t r w a ł  w  W  iel. Xięz- 
tw ie  H essk iem , w  K ię z tw ie  Nassauskiem i 
nad  l tenem . M ający  pom iędzy  sp iskow ym i 
w ięc e j  zn a cz en ia ,  w te d y  już, jak akta d o w o ­
dzą , m ie l i , na oku rzeczpospo li tą  n iem iecką 
jako cel do osiągnienia. D o odkrycia  tego nie 
b y ło  jeszcze na  czas ie ;  ty m c za sem  by  ubo-  
cznem i drogam i p o w o l i  do  tego d o p ro w a d z ić ,  
m iasto  oczek iw ać  -w znow ien ia  lub  z a p r o w a ­
dzen ia  S ta n ó w  i s t a n o w y c h  kons ty tucy i  w  
d ro d ze  p o rz ą d k o w e j ,  p rzek ręca jąc  z n a m y s łu  
lub  p rzez  n ie w iad o m o ść  p o jęc ia ,  g ło śno  i na­
m ię tn ie  dom agano  się konsty tucyi w  d u c h u  
z a g r a n i c z n y m ,  i żądano  w  sposobie  a n ­
gielskim lub f rancuzkim  o g ó l n ć j  r e p r e z e n -  
t a c y i  l u d u  n i e m i e c k i e g o .  —  P rz e z  to 
w s z e d ł  na jp rzód  do w a lk i  od tąd  b a rdzo  czyn  
n y  co do n a tu ry  sw o je j  nie niemiecki ż y w io ł ;  
do ’ w a lk i  p o jm o w a n ć i  do tąd  p rzyna jm n ie j  w  
d u c h u  n a ro d o w y m .  Ż ądan ie  to  z w ięk szą  łub  
m nie jszą m ocą 'tak w  m o w a c h  jakoteż w  p i ­
sm ach  ze w s z e c h  s tron  g łośno słyszeć się d a ­
w a ł o  i o p a n o w y w a ł o  d ruk  co ra z  bardzićj.  —  
P rz ed e w sz y s lk iem  i z na jw ięk sz y m  skutk iem  
dzia łano  na m łodz ież .  W y ł ą c z n a  po lityczna 
dążność  , jaką ć w ic z e n io m  g im nastycznym  
( l u r n w e s e h  ) n a d a n o ,  jest w  pam ięc i w s z y ­
stkich. Ju ż  w i a t a c h  1814 i 1815 p o m ię d zy  
uczniam i u n iw e r s y te tó w  Hali i Jeny ,  w  p o d o ­
b ieńs tw ie  do tak z w a n y c h  z io m k o s tw  (L a n d s -  
m arin sc ł ia f ten ) ,  p o w s ta ły  zw ią zk i ,  z k tó ry ch  
w k ró tc e  DOletn b u r sz o s tw a  się p o tw o r z y ły  — 
z w ią z k i ,  k tó re  od p ie w sze g o  istnienia sw o je g o  
b ędąc  n a tu ry  po litycznej,  powoli rozszerzającsi<J 
po  w ięk sze j  części u n iw e r s y te tó w  niem ieckich ,  
i z cz a so w e m i w y ją tk a m i  obejm ując  p o je d y n ­
cze b u r s z o s tw a  w  jeden  w ielk i  zw ią ze k  » o -  
gólnego b u rszow sk iego  s tow arzyszen ia ,"  co do  
siły i o b rę b u  s tó s o w n ie  do  czasu ro zm a ite  
b e z  p r z e r w y  p r a w ie  aż do n a jn o w sze j  u t r z y ­
m a ły  się epoki. — D ążność  ty c h  z w ią z k ó w ,  
p o d czas  gdy one, jako ta k o w e ,  n ie  m ia ły  czas 
długi zd ra d ą  S tan u  n a c e c h o w a n e j  na tu ry ,  
w z n io s ła  się w  ko ń cu  co do z a m ia r ó w  i śro­
d k ó w  do  najzaciętszego ja k o b in iz m u ,  i s ta ła  
się tern n iebezp ieczn ie jszą ,  gdy  w ie łu  z w ią z ­
k o w y c h  u w aż a ło  się o b o w ią z a n y m i d o  zasad 
sw o ic h  nad  czas t r w a n i a  lat u n iw e rsy te c k ic h ,  
podczas gdy sam o p rze z  się p o c h w a ły  godne, 
z ich  po li tycznego  k ie ru n k u  w y n ik a jąc e  w y ­
łączen ie  dzikszego s tudenckiego  życia , w ł a ­
śnie dla le p sz y c h ,  p rzy  ciemności w ła ś c iw e j  
isto ty  s to w a rz y sz e n ia ,  m iało  siłę pociągającą. 

YV o b c h o d z o n e j  r. 1S17 u roczystośc i  W a r t -
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burga ,  którą w  opisaniu festynu „w schodem  
k rw a w o  - złotej jutrzenki po zimowej nocy 
n iew o li"  n azw ano , zamiary zw iązkow ych 
otw arc ie  wystąpiły. Równocześnie  wtedy, po 
różnych miejscach istniały tak zw ane  „zw iąz ­
ki dla ukształcenia,® które pod pozorem celów  
naukow ych  polityczne kryły, a na których je- 
dnem  zgromadzeniu, w  Giessen, obradow ano  
i przyjęto tę zasadę, źe „zamiar środki u św ię ­
ca.® W  gazetach i wielorakich pismach po- 
tw arza jąc  rządy obrabiano w  sposobie najna­
miętniejszym opiniję publiczną i w te d y  już 
nie pogardzano tym środkiem, źe, jeźliby cel 
nie mógł być inaczej osiągniętym, należy w  
dobrze zostosowanej łudzącej n iow ie w ezw ać  
włościan do otw artego  targnięcia się na p a ­
n ó w . W z b u rz e n ie  takie musiało w  czyny 
Wybuchnąć.  ̂ M orders tw o  dn. 23. Marca roku 
1819 przez S a n  d a ,  tego politycznego zago­
rzalca, popełn ione , było, lubo w  tym szcze­
gó łow ym  kierunku niezamierzonem, wszelako 
potrzebnem  w  sobie wybuchrueniem  płomie­
n ia ,  k tóry inni już od lat w ielu  wszelkiemi
środkami w  obszernym zakresie podżegali. __
Ostrzej nie można było zcharakteryzować 
czasu, jak ze skrytobójstwo w y m o w n y ch  
ch w a lc ó w  znalazło. W  kilka miesięcy potem, 
dnia 1. Lipca r. 1819, nastąpił m orderczy za­
m ach  Loninga na książęco-nassauskiego pre­
zydenta rządu Ibell. W ybuchy te, aczkolwiek 
w y k ry w a ły  w e w n ę trz n ą  naturę zabiegów 
stronniczych i p o w inny  je były osłabić, nie 
sp raw iły  jednak tego skutku. L ubo  one roz­
sądniejszych odciągnęły, lecz namiętniejsi le­
szcze bardzićj rozjątrzyli i zapalili się przelaną 
k rw ią  i uchw ałam i Rzeszy z dnia 20. W rz e ­
śnia 1819 r . , które po takich wypadkacli nie­
odzow nie  polrzebnem i się stały, ( idy  dotąd, 
od Jat ostatnich, między niemieckimi rew olu- 
cyonistami a ow ym i z zagranicy, m ianowicie 
X F ran cy i ,  tylko w e w n ę trzn a  sympatya w  u- 
bieganiu się o tenże sam cel istniała, i gdy 
ostatnie skutki n iedaw nej jeszcze nienawiści 
Wszelkiemu z e w n ę t r z n e m u  zbliżeniu się 
przeszkadzały, tedy i to w  końcu zmienić 
się musiało. Pow stania  w  Hiszpanii i Nea­
polu w  r. 1820. i rów noczesne  rozruchy  w e  
Francy i ,  ożyw iły  w  partyi rewolucyjnej nie 
tylko now ą nadzieję, lecz i ow szem  zw róc iły  
uw agę  jej na skutki, do których związki z za ­
granicznymi doprow adzić  mogły. Ź e  w  tym  
zamiarze między Niemcami a .Francuzami już 
r. 1820. zawiązano i u trzym yw ano stósunki,
O tern w  dawniejszych aktach śledczych w y ­
raźne znajduią się ślady. W  tymże roku m ę­
żow ie  z różnych k ra jów  Niemiec, należący 
do  dojrzalszego w ieku  i po części do w ażniej­
szych z a w o d ó w  działalności, połączyli się

w  zamiarach rewolucyjnych w  ściślejszy zw ią­
że • Celem ich było o tw artą  w ładzą  o b a l i ć  
istnący porządek. Po um o w ach ,  do których 
się w  śledztwie przyznano, m ord  do w yk o ­
nania i krzyw oprzysięz tw o do ukrycia zamia­
r ó w  sw oich , nie były w y łą c z o n e  ze śro d k ó w ,  
jakie za pozw olone  uważano. T w i e r d z a  
w  środku Niemiec miała zdradą dostać ' się 
W  ręce b u n to w n ik ó w , i już znaleziono zdraj­
cę, k tórem u w  tym względzie położenie słu­
żby sprzyialo.  ̂ O  wszystkiem tern dowiedzia-
l10 iLo? Z?Zj'a ń ’ ' ty lko teo° P o w a d z o n e  ro- 

. }. '*■ ś ledztwo z u p e łn e  wy kryć nie moelo,
azali związek tych rewolucyoriistów pod na­
zw ą "związek mężów'.,, o trzym ał,  jak tw ie r ­
dzą, uporządkow aną stałą formę. Taką zaś 
formę miał założony r. 1821. tak zw any „zw ią- 
zek młodzieńców®, który rozszerzywszy się 
W krótkim czasie po przeszło piętnastu nie­
mieckich państwach zw iązkow ych ,  mieścił 
w  sobie rozw inięty  charakter nacechowanego 
zdradą btanu sorzysiężenia. Osobista stycz- 
nosc między założycielami tego s tow arzysze­
nia a m ężam i, o których planach w łaśn ie  
w sp om niano ,  jest rzeczą udow odnioną , a w  
"zw iązku  młodzieńców® to za zasadę przyję­
to ,  by tenże posłusznym by ł  nieznanemu taj- 
nemi drogami p row adzącem u go „związkowi 
mężów®. W yrzeczonym  zamiarem sprzysie- 
zen.a, ktorego przysięgą p o ła ż o n y m  człon­
k i "  ^  ^  Śmierci zag ro io n o ,  było "Obalenie is r.ących ustaw." Surow ość  śledztw  
1 wyroki które  po zaszłein roku 1824. w y ­
kryciu stały się w  następstwie skutkiem tych 
zbrodni, spow odow ały  do spokojniejszej roz- 

‘ do ostróżności, tak iż od tego czasu 
az do r. 1830. zdaw ało  się , źe wszelkie ślady 
zabiegów rew olucyjnych zniknęły, «

A u s t r y  a.
Z W  j e d n i a ,  dnia 9. Listopada.

Ostatnie listy z Konstantynopola nie zaw ie­
rają ciekawych now in . Rozsiewane pogłoski
J r.2 °  w 1steczn>'c h > ,u i  ło °  Pos,ępnych r u ­
chach Ibrahima Baszy p rzez  nadeszle, p e w n e
doniesienie o nastąpionej dysłokacyi armii
e0 ipskiej w  celu w yżyw ienia  onej, zupełnie
zostały odparte. O  posunięciu się naprzód
w  n i e p r z y j a c i e l s k i m  z a m i a r z e  ani m o-
Fmncva™ 3 ’ Jalsze,ri. co o odw rocie
VV5 nolitvc d* at * Taurus  donoszono, 

p tyce żadna zmiana nie zaszła; z w ie l ­
ką ciekawością Wyglądano przeto przybycia 
no w eg o  Posła francuzkiego, PanaP p f f i i * .
O  połączonych eskadrach w  listach tych ża­
dnej nie ma w zm ianki;  zdaje się w ięc ,  że od 
ujścia H ardane lłów  dotychczas się nie od -
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Z Alexandryu piszg,  że stan f lol ly tureckiej  
Prędzej  z a p e w n e ,  aniżeli  p rzed s ta wie n ia  m o ­
ca r s tw  europej skich  M e h m e d a  Alego do  w y ­
dania jej s p o w o du je .  O sa da ,  jak jednozgo-  
dnie do n os z ą ,  w  na j wi ęks zy m w z b u r z e n i u  i 
przekl inając zd ra dę  K a p u d a n a  Baszy g łośno 
ob jawia  chęć s w o j ę  p o w r ó c e n i a  do K o n s t a n ­
tynopola.  D u c h  ten niekarnośc.  tern n ie b e z ­
pieczniejszy,  ile źe już i e g i ' p s k i m  m a j t k o m  
udzielać się za cz yn a ,  k tórzy  w  skutek w i e l ­
kiej n ę d z y ,  w  którćj  Się zna jdu ją ,  i nie p o ­
bierania żołdu w  n a j wy żs zy m s topn iu  zn ie­
chęceni.  F lo t t a  tu r ec ka ,  pobierająca t e raz r e ­
gularnie żołd s w ó j ,  kosztuje ska rb  egipski co ­
dziennie 15,000 tal.,  a w y d a t e k  t a k o w y  n a r e ­
szcie cały t en  ska rb w yp ró ż n i .  Jeżel i  Meb-  
med  Ali  p rzy  t akiem położeniu r zecz y  i nie­
pom yś ln yc h  n o w i n a c h  z Syry i ,  gdzie b u n t  
górali  co raz  bardziej  się w z m a g a ,  ze z™ar* 
twien ia  i g n ie w u  na z d r o w i u  z a p a d a , t edy  to 
nikogo nie zadziwi .  Nędz a  p o w s z e c h n a  c o ­
raz bardziej  się szerzy ,  z b y w a  n a w e t  na  l u ­
dziach do u p r a w y  r o l i ; b a w e ł n a ,  które)  o 
fite p lony  t e raz pola o k r y w a j ą , dla n iedos ta ­
tku rąk tu ó w d z i e  nie mo ż e  być  sprzą tnię tą .  
I ło  tego jeszcze ł ączy się o b a w a  p rze d  g w a ł ­
t e m  i łu p ie s tw em .  N ik t  nie p e w i e n  s w e j  
w ł a s n o ś c i ;  tw ie rd z ą ,  że n a w e t  sam  Boghos 
Jussu t  Bey w ięk sz ą  część ma ją tku  sw e g o  do 
b ra ta  swe_go do T ry e s t u  odes ła ł ,  k iedy g w a ł ­
t o w n e g o  w y d a r c i a  albo w  skutek r o z k a z ó w  
w y ż s z y c h ,  albo p rzez  w y b u c h  po w s t a n ia  się
obawia -  ■>

Z, P e s z t u ,  dnia 2. Lis topada.
(  K onesii. N orym b.)  — Przyjęte  już p r ze z  

obie I zby p r a w o  w z g l ę d e m  języka  w ę g i e r ­
skiego na większej  części ludności  n ad e r  p r zy ­
k re w y w i e r a  w r a ż e n i e ;  w sz y s cy  z zaufaniem 
czekają w y r o k u  r z ą d u ,  tusząc sobie ,  ze pra-  
Wo to t>lko z wielkiemi  m e d y hka cy am i  sank- 
cyę k ró lew ską  ot rzyma.  G d y b y  W ę g r y  na le­
życie by ły  r e p r e z e n t o w a n e ,  gdyby  p r zyn a j ­
mniej  król.  w o l n e  mias ta ,  będące  p r a w d z i w ą  
duszą k ra ju ,  sw e g o  p r a w a  g ło so w an ia  me 
b y ły  p o z b a w i o n e ,  szlachta w ęg i e r ska  p r a w a  
ł^ g o , k tóre  tylko jej korzyść  zamie rza  a dla 
kraju w s t e c z n y m  jest k r ok ie m ,  z a p e w n e b y  
hie przepar ł a .  D w i e  trzecie ludności  Węgie r ,  
jak w i a d o m o ,  składaią się z S lawian i M e r a -  
e ó w i z k tó ry ch  w ię k s za  część zna jomości  ję­
zyka węg ier skiego  albo w c a l e  nie posiada,  
®lbo tylko ba rd zo  n iedok ładn ie ;  ci w ię c  s w e ­
go resp.  języka ojczystego w  to w a r z y s k ić m  
życiu nie w y t ę p i ą ,  aby  p r zy jąć  ba rdz o  n ie d o ­
k ła dną ,  jeszcze W  k o l e b c e - b ę d ą c ą ,  p r a w i e  
całkiem l i t eratury p o z b a w i o n ą • m o w ę  l e d w o  
4eh m i l io n ó w  mieszk ańc ów .  - O d  t a m ty c h  
"Męc żądać ,  ażeby  w  szko łach  n ie  inaczej  na ­

uki pobie ra l i ,  p o  kościołach innego kazania  
n ie  s łuchal i ,  do s ą d ó w  innyc h  nie  robil i  po ­
dań i od tych  żadnych innych  nie odbieral i  re-  
zolucyi  i t. d. jak tylko w  języku w ęg ie r sk im,  
jest to p r e tensyą  r ó w n i e  s u r o w ą  jak n ie s łu ­
szną ; o w s z e m  tw ie rd z ić  m o ż n a ,  źe g d y b y  
istotnie jakąś czarodziejską mo c ą  język w ę ­
gierski ,  jak zamie rza ją ,  na r az k r a jo w i  ca łemu 
na rz uc o n o ,  kraj ca ły  r ó w n o c z e ś n i e  też naraz-  
b y  w  ciemnoc ie  w i e k ó w  ś rednich się po g r ą ­
żył ,  k iedy,  jak w i a d o m o ,  w y j ą w s z y  w y s o k ą  
sz lachtę ,  t a m  tylko jest oś w ie ce n i e  i w y k s z t a ł ­
ce n ie ,  gdzie p o  n i e m i e c k u  m ó w i ą  a . n a w e t  
i S ła w ia n ie  na w y żs z y m  w  ka żd y m w z gl ę dz ie  
s toją s topn iu ,  aniżeli  Madźy aro wie ,

Rozmaite wiadomości.
K  o r e s p o n  d e n c y  j a. Piszczany  ( w  W ę ­

g r ze ch )  w m i e ś .  Sierpniu.  (Z R o z m ,  L w ó w )  — 
( D o k ) . )  — Z n an y  on  u c z on em u  ś w i a t u ,  z li­
cz ny ch  t łum acz eń  k la sy kó w  i o ryg ina lnych  
poezy j  w  na rzeczu  m o r a w s k o - s ł o w a c k i e m ,  
p r z e z  m ie s z k a ń c ó w  tamte j szych  okolic jako 
m o w a  ojczysta u źy w a ne m .  D o w i e d z i a w s z y  
się o n im od b a r on a  Medniańsk iego,  w ła ś c i ­
ciela zamku  l l ecko ,  p o s t a n o w i ł e m  po zna ć  
i z łożyć ho łd  mój  tak zn a k om i t em u  m ę żo w i .  
D n ia  w i ę c  27. Sierpnia  po jech a łem  do niego 
i up rz e dz o n eg o  o m y c h  o d w ie dz in a ch  zas ta­
ł e m  w  d o m u ,  gdyż inaczej  p rac e  li terackie 
t r zymają  go po  calycłi  dniach  w  lasku o p ó ł  
mil i  od leg łym,  Mleca z w a n y m .  J e s t  to cz ło ­
w i e k  oko ło  50 lat ma iący ,  silnej b u d o w y ,  r o ­
słego w z r o s t u  i cz e r s tw eg o  z d r o w ia ,  czyn iący 
za tem nadz ie ję ,  że jeszcze nie j ednern  dz ie ł e m 
s w e j  ojczyźnie p rzys łużyć  się może.  T w a r z  
pe łna  i m o c n o  r u m ia n a ,  w ł o s y  ś rebrne,  
a oczy n a d z w y c z a j n y m  og n ie m błyszczące,  
cechują  p o w i e r z c h o w n i e  poetę  i dają m u  p o ­
z ór  ciągle za chw y c on eg o .  T y m  czasem jest  
to  m ą ż  najnaturalniej szy i naj skromniej szy,  ja­
kiego tylko z t ak iem usposobieniem i ś w i a ­
t ł e m  znaleźć można.  M e  chcia ł  mi  n a w e t  
s w o ic h  p r a c  pokazać i l e d w o  za d ług ie m u- 
czyni ł  to naleganiem.  Je s t  a u t o r e m  dzieł  o r y ­
g ina lnych,  m ia no w ic ie  Swiatoja łuka i Cyry l lo -  
M eto d ya dy ,  p r z y te m  Erieidę i u s t ęp y  z róż ­
ny ch  k la sy kó w  t łumaczy ł.  W" ciągu r o z m o w y  
przyna  mniej  d w u - g o d z i n n e j ,  d o s t r z e g ł e m , źe 
jest g ł ębok im h i s to ryk iem r ó w n i e  sw eg o  jak 
i p o b r a t ym cz y c h  p le m io n ,  a z naszych  dzie­
j ó w  przy tacza ł  mi  szczegóły najdrobniejsze.  
P r z y t e m  w y b o r n i e  m ó w i  po łacinie,  s z l a ­
chetności  jego uczuć  d o w o d e m ,  iż c o m a ,  to  
między s w y c h  parafi jan rozda je ,  a o żadne  
m e  stoi zaszczy ty ,  tak dalece,  źe nie tylko ka-
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nonikiem nie chciał zostać, ale naw et nie 
przyjął ofiarowanego sobie tytułu członka ho­
norowego towarzystwa sławiańskiego, ceniąc 
swą niepodlegość nad wszelkie zaszczyty i ko­
rzyści. Z prac jego mojem zdaniem, ile na­
rzecze słowackie rozumieć mogę, tłumaczenie 
Eneidy jest w zorow em , może oryginalne 
jego poezyje mniej mają wartości, ileźe zbyt 
niewolniczo z dawnych klasyków naślado­
w ane, gdy duch teraźniejszy za narodową sa­
moistną -wszędy ugania się poezyją. Jak rze­
kłem, prawie on po całych dniach siedzi 
w  swym  ulubionym Mleczu, o którym naw et 
wpoezyjach swoich wzmiankę czyni, a nigdy 
w  domu, twierdząc, ze mu tara przeszka­
dzają, i w  tym tez Mleczu odwiedzał go u- 
czony profesor Kucharski w  swej podróży 
po krajach sławiańskich, o czem z przyjem­
nością Holly wspomina. .Na moje też podzi- 
wienie i radość zastałem u mego klasyków 
naszych wydania Bobrowicza, których mu 
ktoś z Węgier, miłośnik literatury naszej, po­
życzył. Z resztą największa skromność pra­
w ie  ubóstwo w  domu, naw et książek jego 
własnych uie wiele, może ze 40. a między 
temi znaczne teologicznych. Człowiek ten 
wyższy nad panujące przesądy, w  naukach 
tylko znajdujący rozkosz, jest w  pew nym  
względzie do pożałowania, iż staje się pra­
wie głosem na puszczy wołającym; gmin b o ­
wiem pospolity, w  którego narzeczu on śpie­
w a ,  nie rozumie jego pieni wyższemi pomy­
słami natchnionych, a klasy oświeceńsze przy 
teraźniejszym przeciw-sławiańskim popędzie 
całych Węgier, uznają tony jego za niższe od 
siebie, nie godne ich ucha, a nawet przeciwne 
miłości narodowej. l a k  więc ledwie kilku 
zagranicznych umie cenić jego prace, gdy o- 
koliczna szlachta nietylko nie wyszczególnia,

. ale naw et nie zna ojczystego barda.

A  U  K  C Y  A .
W  dniu 29. Listopada r. b. przed południem 

o l i te j  ma być in loco N e k l a  powiatu 
Szrodzkiego oranżerya, składająca się z 110 
drzew  cytrynowych i pomarańczowych, oraz 
innych rzadkich fruk tów , publicznie najwię­
cej dającemu za gotową zaraz zapłatą sprze­
dawaną.

Szroda, dnia 11. Listopada 1839.
 b r  a i s s e, K ommissarz aukcyjny.

Z pomiędzy odebranych 25 w a l n e g o
jarmarku Fraukfortskiego no­
wych tOWar©W? polecam szczególniej 
piękny w y b ó r  g o t o w y c h  l> laS aC 2 iÓ W
yye wszelkich cenach.

Prócz tego polecam także f r ę d z l e  A l i *
g ó r s k i e  najlepszego gatunku w  kolorach
najpiękniejszych JSO 4  S g r .  l o l i i e ć j
tudzież frędzle j e d w a b n e  We wszelkich 
gatunkach.

W dow a K o e n i g s b e r g e r ,  
na rogu ulicy Wronieckiej i rynku Nr. 91.

Mój now o wybudowany i jak na/wygodniej 
urządzony dom zajezdny « p o d  z ł o t e m  ber -  
ł e m «  zw any, polecam łaskawym względom 
wszystkich przejeżdżających, zapewniając, iż 
zawsze będę się starał skorą usługą i cenami 
umiarkowanemi zyskać Ich ufność.

Smogorze ( Trachenberg), dnia 10. Listo­
pada 1839.

S z y m o n  D e u t s c  h m a n n .

iiu rs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.______________

Dnia  15. Listopada 1839. S to -  

P •prC .

O blig i długu państw a . ,
P r .  ang, obligacye 1830. . 
O blig i prem iow  h an d lu  mors 
O blig i K u rm arch ii z b ież. ku 
O b lig i tym cz. N ow ój M arch ii d 
B erlińsk ie  o b lig a c je  miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  ,
E lb lągsk ie  d ito
G dańsk ie  d ito  w T . . . .  
Z achodnio  - P r. listy  zastaw ne 
L isty  zast. VV. X . Poznańsk iego  
W  schodnio  - P r .  listy zastaw ne 
Pom orskie d ito  .
K u r-  iN o w o m arch . d ito  .  
Szląskie d ito
O b i. zaległ, kap , i p rC . K u r-  i N o  

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco . . . . .  
N ow e dukaty  . . . . .  
E ry d ry ch sd o ry  . . . . .  
In n e  m onety z ło te  po 5  ta larów  
D iscon to  . . . .  .

4
4

31
3i
4
4
31

4
3*
34
34
34

Na pr. k u ran t

papie­
rami

goto­
w izną

104
1024

704
102
102
1034

1004
474

102
1045
102|
101
1035
1024

97,1

2 1 4 |
184
135
lOi

3

1034
102

70
1014
101JL
102|

1014
1035
1011
1024
1 0 3 |

2131

121
105

4

C e n y  t a r g o w o  
W mieście 

P o z n a n i u .

bh 15. Listopada 
1839. r.

Pszenicy szefel . 
Zyta . . . . .
Jęczmienia dt. . . 
O wsa dt. . . .
Tatarki dt. . , 
Grochu dt. . , t 
Ziemiaków dt. . . 
Siana cetnar . . 
Słomy kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka ,

od
T a l. sgr. fe n .

do
T a l. sgr. fen .

• . 1 27 6 2 2 6
•  • 1 1 3 1 2 6
•  • — 22 6 — 25 —
•  • — 17 — _ 18 —
• • — 25 — — 27 b
• • 1 — — 1 2 6

— 9 — — 9 6
— 19 — — 20 —
4 12 6 4 15 —
1 20 _ 1 25 —

• ł 13| 15 — 13,20 —


